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Wislki Wiec Emerytów we Lwowie
D nia 6 czerw ca  br. odbył się w sali Sokola  M a­

cierzy  we L w ow ie  p rzy  udziale onolo 2 000 osób 
zainteresow anych, — w iec  enuerytów, zw ołany pod 
nacisk iem  rozgoryczon ych  rzesz em erytów  z poy o- 
du zaniechania •— w brew  danem u przyrzeczeniu , 
um ieszczenia na porządku obrad nadzw ycza jnej se­
s ji  Izb U staw odaw czych  now eli o uchyleniu  dekretu 
z r. 1935,— zalega jące j w  senackiej k om isji budże­
tow ej.

P o zaga jen iu  przez prezesa lw ow skiego Zrzesze­
n ia  p. p ro f. B elzow skiogo, — poszczególne punk ty 
re ferow a li pp. G izella z Poznania, D r Huth i pułk. 
K aw eck i ze Lw ow a.

"W dyskusji, jak a  w yw iąza ła  się po refeiataeh , 
szereg m ów ców  dawał w yraz rozgoryczen iu , które 
n urtu jo  w śród najszerszych  rzesz em erytów , w dów  

sierot, ich  rodzin , zn a jom ych  i otoczenia z pow odu  
n iedotrzym ania  przyrzeczeń przez m iarodajne czyn ­
n ik i państw ow e. W rezultacie uchw alona została 
następu jąca

R E Z O L U C JA .
Zebrani na w iecu  we L w ow ie  w  sali Sokola  M a­

cierzy  w dniu 6. czerw ca 1937 r. delegaci zrzeszeń 
em erytalnych  oraz członkow ie P olsk iego  T ow arzy ­
stw a E m erytow an ych  U rzędników  Pańsl wowych, 
w dow y i sieroty  i członkow ie Zw iązku  O ficerów  
W o jsk  P o lsk ich  w stanie spoczynku okręg  L w ow ­
ski, S ek cji E m erytów  T ow arzystw a N auczycieli 
Szkól W yższych  we L w ow ie, S tow arzyszenia Chtze- 
ścijań sko-N arodow ego N auczycielstw a Szkół P o w ­
szechnych we Lwow ie, K oła  E m erytów  Zw iązku  N a ­
uczycielstw a  P olsk iego  w e L w ow ie, C m tra ln cgo  
Zw iązku  E m erytów  K o le jow ych , W d ów  i S ierot we 
L w ow ie, O ddziału  E m erytów  Z jedn oczonych  K ole- 
jow eów  we L w ow ie, Zw iązku  Z aw odow ego P ra cow ­
n ików  K o le jo w y ch  R. P. S ekcja  M ie jscow a  i O krę­
g ow a  w e L w ow ie

I. zapytu ją  uprzejm ie Rząd R zeczypospolite j 
P o lsk ie j:
1) co spow odow ało W y sok i Rząd, że w brew  

w ielokrotn ym  ośw iadczeniom , składanym  
przez P anów  P rem iera  i W iceprem iera , n ie 
w ykon a ł uchylen ia  dekretu z roku  1935 
i p rzyw rócen ia  obyw atelom  P aństw a u k ró­
con ych  praw , i nie skorzystał z sw oich  
upraw nień  kon stytu cy jn ych , u m ożliw ia ją ­
cy ch  w prow adzenie tej spraw y na porządek 
dzienny sesji n adzw ycza jn ej;

2) czy  przez dalsze n ieuzasadnione odw lekanie 
uchy lania dekretów  zam ierza dopuszczać n a­
dal do w ytw arzan ia  a tm osfery  w rzenia i roz ­
goryczen ia  w kraju , w yw oływ an ia  ferm entu  
w śród pokrzyw dzonych  in teligentnych  nę­
dzarzy, podatn ych  na w rogą  ag itację ;

II . stw ierdzają, że uchylen ie krzyw dzących  dekre­
tów w inno być dokonane natychm iast ze w zg lę­
du na interes Państw a, jednakże bez w p row a­
dzenia krzyw dzących  postanow ień, p ow od u ją ­
cy ch  dalsze zadrażnienia.

W ob ec tego
III . żądają: um ieszczenia spraw y uchylen ia  dekre­

tów  na porządku  dziennym  najbliższej nad­
zw ycza jnej sesji Izb U staw odaw czych .

U z a s a d n i e n i e :
Zbliża się rok, k iedy przed zebraniem  się n ad ­

zw ycza jnej S es ji Izb U staw odaw czych , zapow ie­
dzianej początkow o na dzień 4 czerw ca  1936 i od ­
roczonej w tym  sam ym  dniu na dzień 17 czerw ca 
1936, jaw iii się nasi delegaci na terenie S ejm u  i do­
ręczy li P osłom  i Senatorom  m em oria ł zaw iera jący  
prośbę, b y  odm ów iono uchw alenia pełnom ocn ictw , 
któro ostatnio w ykorzystan e zostały  na szkodę o- 
byw atełi, — dopók i Rząd nie złoży  w iążącego p rzy ­
rzeczenia, iż dekret listopadow y  zoslan io uchylony, 
a spraw a em erytów  załatw iona będzie po m yśli 
ośw iadczenia P ana M in istra  Skarbu z dnia 22 lu ­
tego 1936 r.

P rzypom n ieć należy, żo w dniu 22 lu tego 1936, 
po druzgocącej k rytyce  dekretu listopadow ego przez 
Sejm , reprezentant Minisfresrtwa Skarbu zapow ie­
dział w obec pełnej Izby, iż Rząd ustosunkuje « ię  
przych yln ie  do zagadnienia em erytalnego i p rz y j­
dzie w krótce z odpow iednim i w nioskam i, zaś w d liu  
28 lutego 1936, po aud iencji naszych  delegatów  u P a ­
na M in istra  Skarbu, ten s&m ureprezentant M in i­
sterstw a ośw iadczy ł na K om is ji B udżetow ej Sejm u, 
iż R ząd w y łon i kom isję  złożoną z sfer zaintereso­

w anych , z przedstawieiedi parlam entarnych  i rządo­
w ych  dla rozpatrzenia zagadnienia em erytalnego 
i w ciągu  najbliższyc.h dwóch 'm iesięcy przy jdzie  
przed Sejm  z konkretuj m i w nioskam i, które p ro ­
blem em erytalny rozw iążą raz na zawsze ku zado­
w olen iu  obu stron.

N iestety, pom im o tej o fic ja ln e j ob ietn icy  mic£ 
siąoe u p ływ a ły  bezskutecznie. R eprezentantów  sfor 
zainteresow anych do K om is ji n ie pow oływ ano. 
Z  n ie jasnych  notatek dziennikarskich  w yu  kalo, żc 
członkow ie cia ł ustaw odaw czych, w ybran i do K om i­
s ji zam ierzają  zlozycj swoje] m andaty, uw ażając, że 
ich  udział w K o m is ji nie doprow adzi do oclu, nie 
p o tra fi przełamiać n iechęci pew nych sfer do t. zw. 
em erytów  „zaborczych ”, n ic  przeszkodzi zam ierzo­
nem u dalszem u łam aniu praw a i nie. prow adzi do 
załatw ienia spraw y po niyąli żyozffhfa em erytów .

Zw ołano nadzw yczajną isęsję Izb, leoz spraw y 
uchyle.nia dekretu nio b y ło  na porządku dziennym., 
dom agano się ty lko pełnom ocn ictw  od Sejm u i za­
łatw ien ia  k ilku  drohny-eh spraw, w obeń czego akcja 
na terenie Sejm u i doręczanie m em oriałów  na w stę­
pie w spom nianych  b y ły  uzaśadniune.

W  tym  sam ym  dniu. dzięki u przejm ości i orę­
dow nictw u P osłów  K siędza P rałata  D ra  Lubelsk ie­
go  i D ra Jahody-Źóltow skiego, delegacja, nasza p rzy ­
jęta  została przez P ana W iceprem iera  i M in istra  
Skarbu inż. K w iatkow sk iego, k tóry  w ob ecn ości 
tych  posłów  zapew nił delegatów  w  osobach pp. Gi- 
zelli i G oepferta, że natychmiast po uchwalaniu 
pełnom ocnictw uchyli dekret, na podstawie uzyska­
nych pełnomocnictw. P onadto przyr.zekł, iż po przed­
łożeniu  M u w yrok ów  N ajw yższego T rybunału  A d ­
m in istracy jn ego . na które p ow oływ a li się delegaci, 
stanow iących , że now e postanowienia przepisów  
em erytalnych nie mogą dotnezyć osób, które nabyły  
prawa na podstawie przepisów poprzednich i że 
em erytów  obowiązują wyłącznie te przepisy, które 
obowiązywały to chudli ich przejścia na em eryturę, 
— zarządzi zastosowanie sią do orzeczeń N. T. A.

Listem  poleconym  z dnia 2 lip ca  1936 przed łożo­
ne zosta ły  w prost P anu  M in istrow i Skarbu odp isy  
w yrok ów  zaw iera jących  pow yższe orzec/zenia N. T. 
A . z prośbą o w ydan ie  odpow iednich  zarządzeń.

O czekiw aliśm y c ierp liw ie  na w ykonanie danyeh 
nam  przyrzeczeń a naciskani przez nędzę i rozpacz 
w śród em erytów , przez szerzące się rozgoryczen ie , 
na którym  poczęły  żerow ać elem enty w yw rotow e, 
w ystosow a liśm y  do P ana M in istra  Skarbu list 
otw arty, og łoszon y  w Nr. 3 „E m eryta ” z r. 1936, 
w Itórym  zapytyw aliśm y  „czy zaszły jakieś okoli 
czności nadzwyczajne, które nie pozw oliły na do­
trzym anie obietn icy?“ oraz „czy przedłożone senten­
cje w yroków  nie wystarczą do zarządzenia iwy płaty  
uposażeń enierytunlych w ich pierw otnej wysokości, 
i do zwrotu smn niesłusznie potrąconych?"

N a k łopotliw o zapytania u nas się n ie  od p ow ia ­
da. to też na list otw arty  nie otrzym aliśm y odpo­
w iedzi, wskutek czego zw oła liśm y do Poznania na 
dzień 8 w rześnia 1936 „O góln opolsk i Z.iazd Prezesów  
i D elegatów  Zrzeszeń E m eryta lnych  R zeczypospo­
lite j”, na k tórym  w iększością głosów  postanow iono 
w praw dzie pom inąć drogę w yw lekan ia  spraw y 
przed M iędzyn arodow y Trybunat S praw iedliw ości 
w Hadze, jednakow oż dyskusja, ja k a  toczy ła  się na 
tym  Z jeźd /ie , dała dosadny w yraz zapatryw aniu  
obyw ateli R zeczypospolite j na w artość przyrzeczeń 
daw anych  przez na jw yższych  i odpow iedzia lnych  
dostojn ików  Państw a.

W praw dzie  pewien polityk  tw ierdzi, że m in i­
strow ie da ją  ty le przyrzeczeń, iż nie są w stanie ich 
spam iętać, w ychow ani jednak w  duchu uczciw ości, h o­
noru, słownoltR i spraw iedliw ości, n io m ożem j żadnąj 
mia-rą pogod zić  się z tym , by  słow o uczciw ego cz ło ­
w ieka m ogło  być .rzucane na wiatr, bez obligu.

Jeżeli ktoś choe tw ierdzić, że fek ich  n ie o b o w i ­
ją cy ch  przyrzeczeń w ym aga gra  dobrego polityka, 
to ośw iadczam y kategoryczn ie,, że g ra  polityczna  
m ożo być upraw iana względom  obcych  państw  i dy ­
plom atów , a n ie  w obec w łasnych obyw ateli.

O byw atele Państw a to nie g lin a  i piasek, z  k tó ­
rych  tw orzy  się fundam enty pod piedestały  w ie lk o ­
ści, ale żywa, m yślące istoty. Obyw atele, spełn ia ją ­
cy  uczciw ie sw oje  obow iązk ' obyw atelskie, od d a ją ­
cy  krew i życie  sw oje  i sw oich  dzieci na o f iarę 
państw a i jeg o  m ocarstw ow ości, p łacący  podatki 
i daniny, w y p e łn ia ją cy  sw oje najcięższe zobow iąza­
nia, m ają  praw o w ym agać, b y  traktow ano ich 
uczciuńe a nie politycznie.

G dyby Pan M inister Skarbu na pierw szej naszej 
'Jańdiencji w dniu 25 lutego 1936 ośw iadczył naszej 

delegacji* żo Skarb P aństw a zastał w rozpaczliw ym  
stanie,- że n ie m ogąc -inaczej p oradzić  uciek ł się do 
źródła  ukrócenia  poborów , żo dekr-et, k tóry  sam 
nziiał za doryw czy  i n ie przem yślany, cofn ie , ale 
zatrzym a naszą daninę jako  o fia rę  dla P aństw a 
na czas rzóćzyw istej potrzeby, napew no żaden z nas 
b y łb y  n ie jęknął.

Zacisn ęlibyśm y zęby i trw ali w przekonaniu, żo 
państw o, o k tórego pow stanie i istnienie w a lczy ­
liśm y od najm lod-szycb lat, naw et w ńiężkich  sytu ­
acjach  rządzi się praw em  i  spraw iedliw ością , n ie 
potrzebow alibyśm y urządzać dem on stracy jnych  w ie­
ców , zebrań i zjazdów , w ydaw ać pien iądze i p ow ta ­
rzać ludziom  daw ano nam  przyrzeczenia.

Tak się jednak nio stało. W idzie liśm y, że m im o 
ubóstw a Skarbu Państw a i u krócen ia  jeszcze raz 
naszych  nędznych  uposażeń, n ie  w ystarczających , 
na n a jm arn iejszą  w egetację , w yp łacano nadal ty ­
siączne dodatki fu n kcy jn e , pod w ojon e  i p o tro jon e  
p en sje jd ygn itarsk ie , daw ano bo m iesiąca  zapom ogi 
funkcjon ariu szom  M inisterstw , stw arzano synekury 
dla p rotegow anych , w ydaw ano pieniądze ze -Skar­
bu  P aństw a na celo n ieproduktyw ne ii zbyteczne.

N iestety  przyrzeczenia  i łudzenia ob ietn icam i 
stw arzały w nas otuchę, żo spraw a nasza w ejdzie  
na w łaściw e tory , że dekret łam iący  praw o zostan ie  
uchylony.

P o zjeździe w Poznan iu  zaproszeni zosta liśm y 
na n ow ą k on feren cję  do W arszaw y  na dzień 14 
w rześnia 1936 i tu znow u w obec 8 delegatów  Pan 
W iceprem ier zapow iedział u roczyście, że sprawa, 
nasza będzie pom yśln ie  załatw iona, żo dekret zosta­
nie uchylony, i żo na jda le j z początkiem  paździer­
nika 1936 zaprosi delegatów  na ponow ną kon feren ­
cję, na której przedstaw i g o tow y  p ro jek t u regu lo­
w ania spraw y dekretu.

1 znowu przyrzeczenie nie zostało dotrzymane. 
Zbliżała  się połow a  października, zaw ezw ania do- 
W arszaw y  nie by ło , w obec czego zw ołana została do 
W arszaw y  kon feren cja  Stałej D elegacji n a  dzień  14 
październ ika 1936, na którą zaproszono tych P osłów , 
k tórzy  uczestn iczyli w posłuchaniu  u p. M in istra  
w dniu 14 w rześnia 1936.

Stałej D ecg la c ji postaw iono w ów czas w im ien iu  
P ana M :m stra  Skarbu p rop ozyc je  w tymi kierunku, 
iż dekrei zostanie uchylony w ciągu  pazdziern ;ka 
1936, o ile delegaci zgodzą się ua 10% opodatkow a­
n ie  em erytów , a lbow iem  S k a rb  Państwa nie ma 
funduszów na poniesienie jakiegokolw iek wydatku  
na. em erytury, lecz pomimo zgody delegatów pro­
pozycji tej nie^wykonano.

P o ogłoszen iu  zw ołania sesji, zaprosiliśm y do 
W arszaw y na dzień 4 gru dn ia  1936 delegatów  w szy­
s tk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych  w  P olsce , w  celu  
przedstaw ienia w siedzibie w ładz centra lnych  n a ­
szych żądań, od k tórych  n ie m m liśm y zam iaru  od ­
stąpić.

W  sam ym  dniu zjazdu delegacja  nasza przy jęta  
była  ponow nie przez P ana W iceprem iera i znowu 
otrzymała ; przyrzeczenie, iż dekret będzie u chy lon y  
w tej sesji.

Pan W iceprem ier zaw iadam ia jąc delegatów , że 
w dniu 1 bm. ośw iadczy ł publicznie, iż em erytom  
w yrządzouo krzyw dę, która  m usi być n apraw ion a  
w ysunął koncepcję, b y  w niosek o u chylen ie  dekretu 
w płyną ł ze strbhy S ejm u  p o  uzgodnien iu  go  z M i­
n isterstw em  Skarbu i że taki w niosek  uzyska apro ­
batę Rządu.

R ów nież i Pan P rem ier z łożył z trybu n y  rządo­
w ej na plenami Sejm u  ośw iadczenie, że k rzyw da 
em erytów  m usi b y ć  napraw iona.

Opeacow a liśm yk rótk ąy jasn ą  now elę,.zaw ierającą w 
4 artykułach  postanow ien ia , u ch y la ją ce j dekret, p rzy ­
w racające* m oc ustaw ie z r 1923, porucza jąoe je j  
w ykonan ie i oznaczające datę w ejścia  w życie. P ro ­
jekt tej now eli w ręczy liśm y  P osłow i w yznaczonem u 
na referenta budżetu em erytalnego w  Sejm ie.

N iestety now ela nasza, m im o je j ja sn ości i zw ię­
złości zam iast uzgodnienia, przerobiona, została w  
M in isterstw ie Skarbu w sposób, k tóry  m usia ł w y ­
w ołać ostry  protest tak w śród em erytów , jako  też 
w śród -członków cia l ustaw odaw czych.

W staw ion o do now eli postanow ien ia  łam iące 
dalej praw o i narusza jąc^  pryw atne życie  jednostek.

P om im o tych  wstawek Stała D elegacja  zabiega­
ła o uchw alenie now eli, a lbow iem  zdaw ała sobie
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spraw cdz tego. ae'ahu(hi o zasadę uchylen ia  dekretu  
i uw ażała, iż łatw iej będzie zw alczyć później posta­
n ow ien ia  now eli, aniżeli u chylić dekret.

Zresztą D elegacja  m iała nadzieje, że uda się na 
posiedzeniach K o m is ji budżetow ej spow odow ać skre­
śleń :e drażniących  postanow ień  o zakazie zarobko­
w ania i p rzyw rócić  n orm y prawna, dotycząca w y ­
padków  niezdolności do służby i do zarobkow ania. 

T o  drugie naw et doprow adzono do skutku. 
M a jąc dośw iadczanie z u b ieg łego roku, starała 

się D elegacja  usiln ie o to, b y  spraw a uchylen ia  de­
kretu! załatw iona została p fzed  uchw aleniem  budże­
tu przez S ejm  i w tym  Celu zabiegała przazi 'k ilka  
dni o zw ołan ie  posiedzen ia  K o m is ji budżetow ej, 
jednak to sit? nie^-udało.

O S ch y len iu  krzyw dzących  postanow ień now eli, 
bodących  w  k o liz ji z ustawą konstytucyjną  nie m o­
g ło  być m ow y, gdyż na K o m is ji budżatowoj repre­
zentant M inisterstw a Skarbu zapow iedział. 4M n a j­
lżejsza popraw ka now eli spow odu je  cofn iecie  zgody 
Kządu.

N ow ela uchw alona została przez S ejm  i w tej 
form ie  przyszła  przed 'Senat.

D łu goletn i referent spraw  em erytalnych  na se­
nackiej k om is ji budżetow ej p. senator De.Qykiew.kiz, 
uztowiek rstarszy, pow ażny, wychow-any w praw ie 
i praw orządności n ie m ógł zgodzić się z jfostano- 
w ien iam i krzyw dzącym i w dalszym  ciągu  em erytów  
i zapow iedział popraw ki, krytykują>c ostro p rojek t 
now eli, uchw alonej jtrz^z Sejm . Że robił to w dobrej 
w ierze, o tym  jesteśm y przekonani. Jego w yw ody 
są tak jasne i -słuSznę^m aterial opracow an y  tak 
starannie, że każdy woKeiwy człow iek m usi się zgo­
dzić ze stanow iskiem  .zajętym pradk togo Senatora. 
P rzem ów ien ie jego  poda liśm y w  nr. 10 ,,Ęft>aryta“ 
z r. 1937, ka każdy, kto „Emeryta* ‘czytu je, mó'że się 
prz-skonać o słuszności naszego tw ierdzenia.

Jego k rytyk a  i m ożliw ość w yw ołan ia  w Sena­
cie n astro jów  pow od u jących  skreślenie krzyw dzą­
cych  postanow ień  noweli, wykuły- przeciw ko N iem u 
nieżyczliw ość'--i zmusiłyr'-Go do zrzeczenia się re fe ra ­

tu, k tóry  ob ją ł p. senator Pawelec* a ja k  Referował, 
podaliśm y w nr. !) „Emeryta**.

Pan Senator D ecyk iew iez nio obraził się woale 
o to, żo czu jem y żal do N iego i w ym ien iliśm y Go 
jako  jednego z tych, którzy u trącili nowelę. S tw ier­
dził, że jegto sum ienie nakazyw ało mu zw rócić  uw agę 
na groźbę dalszego gw ałcen ia  praw a, zresztą nio 
uważał, iż przez jeg o  rzeczow e uw agi now ela ma 
być odrzucona, chodziło mu o usuniecie drażniących  
postanow ień.

O braził się natom iast ktoś inny, — o czym  p i­
szem y na innym  m iejscu.

N ow ela  utknęła w Semącie, gdyż  odesłano ją  do 
senackiej K o m is ji budżetow ej, żaden z Senatorów  
nie stanął w je j obronie.

O św iadczono nam , że by ło  polecenie n ie  zabier 
rarfia g łosu  w  tej Sprawie.

S p raw y nie uw ażam y za przegraną, będziepny 
toczy li o n ią  walkę chociażby do śm ierci.

Przedstaw iliśm y spraw ę?po męsku, sz'dizcrze, ja ­
sno i uczciw ie. Red.

W imią słuszności i prawdy
IV  z w i ą z k u  z  a r i y k u ł e i s i  p. 1. „SSogaio e m e r y t u r y  w  ńindnyan państwie44

K u rje r  P olsk i, organ  ciężkiego przem yski, og łosił 
w Nr. 142 z dnia 26 maja. 19717 artykuł pod  w yżej p o ­
danym  tytułem . Ponieważ, artyku ł p ow yżsi.', u- 
m ieszczony na naczelnym  m iejscu , w ypadałoby u\va- 
żaóyza w yraz op in ii sfer, k tórych  K u rjer  P ol ki jest 
przedstaw icielem , muftimy Się nim  zająć, aby opim a 
publiczna nie została w błąd w prow adzona. C ytow a­
ny przez nas artykuł, podpisany „A u da x", jest tyfEj 
w ym  przykładem  jak  nastawia się opinię publiczną! 
w pew nych  celach i jak  traktu je się u nas pow ażne 
i ważkie- problem y, jak im  jeet Za gad niemi cy em ery­
talne.

A u tor  artykułu  zaczyna go in form a cją  o ukaza­
niu książki P fo f . Jerzego M ichalsk iego — Za­
gadnienie em erytalno w PańslwieJjpol-skini — W ar­
szaw a .1937, podnosząc — zref^tą na jzupełn iej '-lu.sz- 
nie — je j w alory, jako w yczerpu jącego  opmao-wnnia 
zagad-nisnia em erytalnego w Polsóe. W  ten sposób 
.w ystaw iając na p ierw szy plan c.enną pracę pr.ot. 
M ichalskiego i k ry ją c  się -ż!i je j paraw anem , w y w o ­
łu je  u czyteln ika ' artykułu  wrażenie, ja k o b y  dalsze 
jego  w yw od y  op iera ły  się na- pow yższej p racy  i b y ­
ły  zgodne z zapatryw aniam i cenionego i kpinom i sty. 
Jak zaś ta zgodność w ygląda  zilustru jem y kilku 
przykładam i.

Już., sam tytu ł artyku łu  „B ogate -emerytury** 
św iadczy o dużej ,,odwadze? p. A ndam i, bo. nie. zraża 
się on tern, żc nawet, w oparciu  o podano przez sie- 
b io o y fry  (zresztą, jak  zobaszyiuy, dość dow olnie d i- 
brane), przez p r o s io ja ie le n io  400 m ilionów  zl. przez 
4(Kl tysięcy, pob iera jących  zaopatrzenia, o trzym u je­
m y kwotę 1000 zl. rocznic, czyli 85 zl m iesięcznic, ja ­
ko przeciętną w ysokość „bogaty  i em erytur!'. Jak 
sprytu**, a celow o um ie autor artykułu zużyć w so­
bie w iadom ym  celu podanej c y fr y  św iadczy d mgi 
fakt. Cytujcie za p rof. M ichalskim , że w ydatki na 
em erytury  w zrosły  m iędzy 1924 a lt)36‘ r. Z 83,o m ilio ­
nów do 163 m ilionów , to znaczy ó-k-rotpig; podczas 
kiedy w  tym  czasie ■Kazbą em erytow ało  cli cgób P*ra- 
,wie ty lko y od w o ila ^ ię . S ie poda je  p. A udax dalszej 
eżi^on tej cytaty : „S tąd  jliż ty lko jeden  krok do? 
w niosku — oczy w iście na jzupełn iej fa łszyw ego  — że 
w ysokość indy wirtualnych em erytur w tym  azasie 
pK fba znakom icie w zrosła. (Zag. cm. str. K3.).

P od obn ie  postękuje p. A u d ax  w innym  m iejscu : 
cytując- za p. M ichalskim  takt św in lezący  o sm ut­
nym  zjaw isku, żo em erytu je  dę w . P olsce ludzi zu­
pełn ie mlodyóju i w pełni sil, ..zapom ina  ̂ znów p. 
A udax  podać dalszy e iąg  e/ylaty , P ob iera ją c  ze 
Skarbu Państw a .m inim alne upasniżeiiia, z k tórych  o- 
czyn  iście w żaden spcisób utnzy-muc się n ie  m ogą, 
m łodzi 'emeryci: -sż'iiK'a(ją zajęć, gdzie 's.ę ty lko da. 
Jeżeli zaj$6lh nie 'zna jdą , ‘sta ją  Się w ykolejeńcam i. 
.stanowiSteymi „zarzew-iof n iefista jąesgo łerm entu  i 
ni'ezadbwaie.nia“ . (Zag. em. str. Jm . Ton alszy eiąg; 
oyia tu,'zm ienia gr um ow nie obraz wesoły >'.i żarcików  
aufora om aw ianego airiykulu.

Po tyeb kilku przykładach  metod, użytych  przez 
ń utofą  „B ogatych  ‘ euiorytur * prz( jdz iem y  do m ożli­
w ie w yczerpu jącego, choć - pobieżnego, przedstaw ie­
nia stariu 'opraw y  problem u em erytalnego. O pierać 
się liędziem y na rzeczyw iście pow ażnej i w yożerpu 
ją ce j p racy  prof. M i -ńi; 11 v i: i ego i na -sprawozdaniu p. 
‘Senatora 'W łodzim ierza 1 Jeeykiewióza, re ferenta  se- 
naofcioj kęknis.ji budżetowej, o prelim inarzu  luidżetu 
em erytur i zaopatrzeń za czas od 1 kw ietnia 1937 do 
31 inaufla- 1938. A b y  ustrzeo s ię  choć cienia slronni- 
ezośoi, będzii m y starali się jedyn ie  cytow ać pow-y- 
szych, dwóch, chyba najzupełn iej bozstronnySb* znaw­

ców  ])roblem u em erytalnego, w strzym ując si,q. m oż­
liw ie ml w yrażania właisnyCh o]ńnii.

N a jp ierw  w ięc ilcśe em erytów . Skąd się wzięła 
w ym it uiona w artykule oy fra  400 tysięcy? Li&zbę tę 
podaje prof’. 21 ieiialski- (Zag. ©m. sir. 25) jako p rze ­
puszczalną ilość osób, które pod różnym i nazw am i 
pobie.rają-'zaopati,z-ania bądź ze Skarbu Państw a, bądź 
z funduszów przedsiębiorstw- państw ow ych  i m ono­
poli skarbow ych . Chcąo-wię© "dojść1 do liczby- w łaści­
w ych  emerytów- trzeba od tej liczby- od jąć: iuw-ali- 
dów w ojen nych  Jjokoto • 200 tysięcy) i emferj^óraSmo- 
n op o ji i przedsiębiorstw  państwow-ycdi (przosslo 1H0 
ty .-Jeny). Jedna i druga g ru p a  stanow i bow om zu­
pełnie inny, odmienny- problem , nie m ający  z zagad ­
nieniem  em erytalnym  nic w-spól.negp. P iorw sza bo­
wiem  sprawa zw iązaną jest z w ojną, druga z p lano­
w ością  gospodark i w- przedsięb iorfjw a ; li państw o­
w ych . Po od jęciu  tych dw óch w ielkich  grup docho­
dzim y do tabelki podanej przez pro f. M ichalskiego 
(Zag. em. str. 8) jako emerytów- seiięu etrioto: .
1) C yw ilS ych  ecnOry-tów- w raz z wdow-ami i 

sierotam i z służby polsk iej i zalfo/Ozej 69.208 o<sób
2) W ojskow y- h em erytów  . . . , 18.793 „
3) Osób otrzym ujących  w yjątkow e «*op a ’t " '  

trzcni© jako specjalnie za>'łir*3iych . 1.391

...Razem: S9.8S9 osób 
W ydatek  ze Skarbu Państwa na żaopiiTrźeńie to­

ni cry la lne  wynosi złotych i 68.II) 9.01)0,. którą bo sumę 
preliminuje -sio na rok 1837/88.

Go o to.i kw-ocie m ówi p. Senator IKwykieycioz w 
sw oim  spraw ozdaniu : „W ydatek  lest poważny-iu, je d ­
nak ciężer ten ni© jest •specjalnością P olsk i. .W bud­
żecie C zechosłow acji .wydatek na em erytury  i ^^opa­
trzenia prelim inow ano w w ysokości 11 3%7ąsiuny w y ­
datków państw ow ych. "Wydatek .Ju gcslaw ii. u ą .p en ­
sje i ren ty  inw abdzkie w ynosił w b u dżecie"TJ31'35 — 
15.9%. Budżet A ustrii w r. 19#6 w ykazu je w -yaa jd  
na za op a tr^ n in  i'em ery tu ry ' 16,465:7, budżet- Rzeszy 
niem ieckiej z . rok 1984 — 21,8. IV B elg ii w ydatki na 
peicsje do.s^ly- w . r. 193.6 do 23.18%) ffitny wyrdatków. 
W  P olsce suma w ydatków  na em ąrytury, reiity in ­
w alidzkie i pei sjo wy-noSi, 1 a w ydatek na same
em erytury  7,34fe w szystkich w ydatków  państwów yali.

.Jak teraz wygląda  przeijętua w ysokość iłwlywi- 
dualny-ch ^mery-tur, kture, jak  tó po ckdra -sńgeruje 
p. A udax, wzrosły- nkępOmieriu-ą... .

'Wykazują l o  poniżej i)jSKnc tabfelki, pęa-a*jąufi 
wysokość prźe^Uitny: u miesięcznyc-li zaopatrzeń emfc- 
rytalnyeli w różnych latach. Pierwsza tabelka w e­
dług pro-f. 21 ichni,-kia^o (i4a‘g-. eni. str. 92). przeli­
czona z kwot rczny-ahj na miesięozne, drugą według 
p sanatora Dc-cykiewieza.

I.
>£m oryt Eiuery-t E m eryt Ehie-ryt

„zabsTezy** „zab0l'0/-v“ eyw-ilny yvo'j>;kowy-
ilv w 'iln y wojskow-y- polski poteki

r. 1981/83 120.01 zl 173,—< zl 28-1,— zl 821.— zl
r. 1935/36 108,— zl 154,— zl- 8.1.5,— zt 219,— zl

II .
r. 192S/29 13i,— zl 18S.I14 zl 279,11 zl 389,88 zl
r. 1937; 38 101,— zł 142,— zl 195,— zl 211,— zl

Tabela przyto -zona ćfkazujo zarazem stały  spa­
dek w ysokości zaopatrzeń em erytalnych.

P osłu ch a jm y wiąc uw ag tyczących  się pow yż­
szych stałych  obniżek em erytur.

P. Se.ńator D ecyk iew iez m ów i: „Z  tego zestaw ie­
nia w ynika, że w ciągu  ostatnich 13 lat przeciętna'

w ysokość em erytur o-bniżyla -się dla em erytów  „za ­
borczy  cfoG o 36%, bądź 24%, dla em erytów  polskich
0 30%’ bądź 45%.

Ta statysty-ka o fic ja ln a  nio odzw ierciedla zresztą 
istotnego stanu rzeczy-, gdyż ob n iżk a  em ery tu r, ie*- 
żeli uw zględni się opiatę 8%, ó]ńatę na fundusz 
pracy , 'podatek doeJiodowy i Specjalny od up& ażeń, 
w y n o si o k o ło  60%-. ^ , :

W  inny-m m ioisen pow iada: „Obetniie g d y  em ery­
ci „zaborczy** doznali zamiast spodziew anej poprawy- 
losu now ego pogorszenia, a nadto i to wbrew zasa­
dzie prawnej, że ustawa nie działa wstecz do upośle­
dzonych zaliezono także tych, którzy ozęść slużby 
])ańs-twowej spędzili na służbie państw zabołhzych. 
rozgoi^czen.ie, a nawet oburzenie opanow ało liczne 
rzeS?e> em erytów .

A  daloj: „N io obojętn y  jest tu też w zgląd praw ­
ny-, bo skoro Państw o na m oby ustawy- z dnia 11 gru ­
dnia 1928 zapew niło zaliczenie pem yeh lat służby-, 
spędzonych na służbie byly-ch państw- zabor-czy-oh, -to 
emeryci i fuiikjccuariusze czyimi słusznie mogą u- 
ważać to zapewnienie ustawowe za sw-e prawo na­
byte, którego w* Państwie praw'orządnym późniejszy 
przepis prawny- naruszyć nie powinien**.

A teraz p rof. Ałicbalsk.i: „Jeżeli em ery-tura bez  
ż.adncj w ątpliw-ośc.i n ie  m oże by-e uw ażan a za ja k iś  
dar z lask i, g d y ż  je s t  dob rze  naby-tyin i w -ypracow a- 
■ny-m p ra w em  fu n k t jo n a r iu s z a  państw ow ego, ozy  
w ojskow ego i jeżeli jest rzeczy naturalną, że omery--
01 m o ją  pełne praw o bronić praw, że są  rozg ory cze ­
ni tymi stałym  pochodom  obniżek ieli poborów-, k tóry  
poóząw szy ud roku ® 1  nieprzerwanie*' dalej trwa 
i spow-odmyał obniżki w-y-noszątse nawet jedną trzecią 
Część ich  pierw otnego zaopatrzenia — konkretne 
zniżki są w w ielu  w ypadkach  v. iększć (Zag. cm . 
str. 93)...

A  na str. 95: „O  ilerpcr w iadom o, żadne z P a ń stw  
kontynentu Euroiiy- ]io w ojn ie  n ie  o b n iż y ło  swoim  
e m e ry to m  p o b o ró w . A  ju ż  zapev-iie na k u li z iem s­
k ie j nio m a c h y b a  d ru g ie g o  państw a, w; k tó ry m  b y  
w ysekeśe poborów  e m e ry ta ln y ch  p ra w ie  c o  r o k  b y ła  
zm ieniana.

Tak więe przedstaw ia ® ę  w skróceniu zagadnie­
nie einerylalne. Stałe obcięcia  zaopatrzeń om erytal- 
ny”6b obniżające w wy.sokim ' stopniu stopę ' życiow ą 
em erytów , a w- olbrzym iiej iloefd wy-padków unie- 
m ożliw iająoe prost egz/y-stene-ję, wyw-olują uśprawie- 
dliw-iony- żal i oburzenie, co. obaj przy-toezeni przez 
nas znawcy- problem u w zupełności uznają  i rozu- 
mią. P retensje  emery-tów- uznał naw et o fic ja ln ie  p. 
w iceprem ier lYw ialkow ski w oxpose, w ygłoszonym  
w- Sojm .e yv dniu 1 grm iuia 1936 r. i zapow iedział 
w-y-rówmanie k r iy w d y . N iestety dotyehozas rzesze e- 
m eryekio oczekują spełnienia obietnicy- bez skutku.

P ro f. btiahalski analizu jąc w swej' p ra cy  przy­
czyni- m jraslania w P olsce tak eie£żkiego dziś problć-j 
m u emói-yekiegt). przytacza tóistły szereg postulatów, 
mająey-c-n rozwiązać' zagadnienie (m iędzy innym i p o ­
stulat trzeci: N atychm iastow a noweliza-oja dekretu 
z ditia ‘22. X I . 1935 r. —• Zag. cen, str, 1*24)%'

Od analizy i owontualnej dyskusji tych  ważnych 
i •ciiekawy-eh ę-zęści prac-y- prof. M ichalskiego w strzy­
m u jem y .sią  jednak, ponieważ ]ir/.ekroezyliśm y zna­
cznie ram y i tak zbyt. obszernego artykułu, a w koń­
cu radzim y p. A uduxow i, aby- nie pisał o rzecz-achi; 
na k tórych  się zupełnie nie rozum ie. A. Iv.

A rtyk u ł ten posłaliśmy- do w szystkich pow ażniaj- 
szyah red ak cji pism  polskich  z pr-ośbą o um ieszcze­
ni ą,-

R O Z P A C Z  C Z Y  N A D Z I E J A
P o  p ó łtoraroczn ych  staraniach o usim ięcie, c ięż­

kiej krzyw dy, ja k ą  w yrządzono em erytom  przez na­
branie im czw artej części uposażenia w ysłużonego 
w latach przedw ojennych , p o -S o len n ych  zapew nie­
n iach  na jw yższych  przodstaw icieli Rządu, iż k rzy ­
w dę tę uznają i pragną napraw ie, po lushw-aleniu 
w reszcie przez Sejm  now eli i6 uchy leniu dekretów, 
który-nati emery-tów skrzyw dzono m aterialn ie i m o­
ralnie — Senat zlekcew ażył don iosłość spraw y sta­
n ow iące j dla w ielu rodzin kwestię „być  albo nie 
b y ć“ i n io licząc się ani / nędzą, ani z op in ią  m ilio ­
now ej rzos&y ząstużony-eh obyw ateli - eme.ry-tów, ani 
z uchw ałą  Sejm u, liy usunąć krzy wdząe.e, dekrety 
już od 1 k w ietn ia**® ? r„ ani w reszcie z op in ią  n a j­
bardziej kom petentnego przedstaw iciela  2Iiniste.r- 

gtWa Skarłiu  o m ożliw ości zlikw idow ania  tej p rzy ­

krej spraw y, zatrzym ał ją  w sw ej kom isji i spow o­
dow ał odroczenie .jej w n ieskończoność.

Grom  ten ude.rzy-ł w em erytów  i w szerszy ogól 
społeczeństw a zupełnie niespodziew anie. K ied y  po 
ogłuszeniu  przyszliśm y do przytom ności, rzucono nain 
aia pocieszenie obietnicę, żo zw loką nie potrw a dłu­
go, bo spraw ę naszą załatw i nadzw yczajna sesja- par 
lam entarna i to z w ażnością  wstecz od 1 kwietnia 
br. Uciliw yeiliśm y się tej nadziei, bo czegóż tonący  
się nie ehw yta!

N iestety! O św iadczenie p. M arszalka Senatu z ło ­
żone na ręce przew odniczącego K om itetu  p orozu ­
m iewa"-oz-ego Stałej D e lega cji i w szystk ich  zw iąz­
ków  Em ory-talnych rozw iało tlę ostatnią nadzieję, 
złam ało u emerytów- -wiarę w spraw-ied1 ;w-ość i w 
dobrą w olę tyeb, eo w-ladzę m ają  w- sw-oim ręku.

P ow tarza  się K rasick iego  „id y lla  taka“ , że w ró­
bel zjada robaka, kot polu je  na w-róbla, ktoś s iln ie j­
szy na kota itd. itd. Czy w tyeb w-arunkaeh m ożna 
dziw ić się, że jednostk i, które nie zeszły jeszcze, do 
poczucia  robaka, ani naw-et szarego w róbla  oburza­
ją  sią, rozpa la ją  się buntem  w ew nętrznym  i starają 
s.ę bro-nie, a w-idząc sw oją  bez-silność u lega ją  uczu­
ciom. rozpaczy- i narzekania na to, czego się w w y ­
m arzonej i wryw-alcz,onej P olsće  doczekali?

Czy- można siq'"dziw-ie, ż-e w ielu pokrzyw dzonych  
daw nych  najlojalniejszy-eh pracow ników  państw o­
w ych i prorządow eów , dziś podda je  różne rozpacz- 
liw-o projekty-, których  potem  cenzura drukow ać nie 
pozw ala?

O nio! N ic w ty-m dziw nego!
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D ziw ne jest tylko to, że P anow ie sto ją cy  u ste­
ru  Rządu i c ia ł ustaw odaw czych  tego n ie w yczu w a­
ją, Czy w idzieć n io  chcą. D ziw ne jest., że dopuszcza­
ją c  do nadm iernie w ysok ich  p łac i różnyoh dodat­
ków  dla w ybranych , k tórym  pozw ala się na p iasto­
w anie po k ilka p łatnych  stanow isk, w yznacza się 

..głodowe pensje n ieu przyw ile jow anym  a i te obcina 
się polem  w rozm aity  * w yjątków ^  sposób, lub o b ­
n iża się je  rozm aitym i „sp ecja ln ym i" obciążeniam i. 
D ziw ne jest w reszcie to, że p rzy  pow yższym  n ierów ­
nym  traktow aniu  sw ych  na jb liższych  w spółpracow ­
ników i obyw ateli rzrića się im  późn iej róahe piękne 
hasła o surow ym  życiu , o sprawiedliw-ośdi społecz­
nej o atm osferze pojednan ia  itd itd.

Ozy jednak ta sm utna rzeczyw istość upraw nia  
ogól ( m erytów  do rozpaczy?

Rozpacz to cecha słabych, którzy w yrzek łszy  się 
ostatnich środków  obrony, załam ują  ręce i  uznają 
sic; za pokonanych.

K oleżanki i K o led zy  E m eryci!
Nam, ludziom  zahartow anym  w ideow ej praey 

dla N arodu polsk iego jopzez* w czasach zaborc?zycli 
i w prttóy przygotow aczej dla pow stania  Państw a 
polskiego, a w reszcie w pracy  tw órczej już po od ­

zyskaniu N iepod leg łości nie w H no uA iać się za p o ­
konanych  i poddać, się rozpatrzy.

M yśm y nie w yczerpali joszejse w szystk ich  środ ­
ków  obron y  naszych słusznych praw  i do rzucenia 
na szalę ostatniego naszego atutu jeszcze nam  da­
leko.

M y m usim y czuć silę naszej in teligencji i zdol­
ności urabiania  op in ii społecznej, która zmusi w resz­
cie czynnik i rządzące w naszej ukochanej O jczyźnie 
nie tylko do przyw rócenia, nam niesłusznie zabra­
nych  praw , alo do stosow ania  praw dziw ej spraw ie­
d liw ości społecznej w czynach a nie tylko w sło ­
wach.

Nie rozpacz nam przystoi, lecz m ęska po-taw a, 
a przede ;v szyst.kim zwarta soidlar-ność. W iem y, że 
istnieją, czynnik i, k tórym  zależy na dzieleniu ua-c 
Stara to zasada dzielić i rządzić.

A le  ostatnie obiecanki - caOanki sfer rządzących 
chyba dastateoznie przekonały  nas, że nikom u ju ż  
u fać nie inożenay ani n iczego nie w yprosim y.

P ozosta je  nam  n ic prosić, lecz żądać. Na to jed 
nak m usim y być napraw dę silni i zjadnoezeni, aby 
P rzew odn icy  Zw iązków  . n ierytelnycli m ogli się na 
nasza, siłę i liczbę pow ołać.

D latego jak  jeden  mąż skupm y się w szyscy  obok 
jedyn ego naszego organu  prasow ego, k tórym  jest 

E m eryt'', w sp iera jm y  go prenum eratą własną i z je ­
dnyw aniem  innych  prenum eratorów , i zasila jm y go 
B ólow ym i artykułam i lub p rzyn a jm n ie j luźnym i 
uw agam i, któffe R edakcja  um ieszczać będzie jako  
w yraz tego, co napraw dę w-śródSagólu em erytów  nur­
tuje. N iech żadna em erytka, lub w dow a po em erycie, 
żaden em eryt nie chodzi luzem, tęcz n iechaj o fia ru je  
tę drobną składkę Członkowską w p isu ją c  się do od ­
p ow iada jącego  mu Związku, lub stw arza jąc taki 
Zw iązek em erytalny i niach zachęca do tego innych 
emsrytów-, k tórzy dotychczas od zw iązków  uchylali 
się. N iech  nikt n ic czaka, aby dotychczasow i człon ­
kow ie związków em erytalnych  i ich  przew odnicy 
kopie kruszyli za tw h , co n a  składkę lub prenum e­
ratę skąpią groszy, bo nio sztuka prorok ow ać „n jg  
nie zrob icie" lecz Sztuka będzie pom óc i w spólnym i 
silami. ..zrobić".

Niecili wreszcie w szystk ie Zw iązki em erytalne 
w ojskow o, kolejow e, c y w i ln e j  inne połączą się w je ­
dno w /ełluo skupienie sil a w ów czas m im o w szystkie 
krzydy i cierpienia braków  m aterialnych  opuści nas 
czarn a^  godna tylko słabych  ludzi ro z p a cP a  ożyw i 
i rozjaśn i dusze iias2-tv: źródło siły, życiod a jn a  N a­
dzieja. M-idzż

Na marginesie audiencji u Pana Marszalka Senatu
N ioprzy jęcie  przez P ana M arszalka Senatu de­

legacji złożonej z pow ażńyeh ośól), bylyoh  w yższych  
urzędników  państw ow ych , m im o pisem nego zapro- 
-szenia ich, stało się g łośn ym  w ca łym  kra ju  i k o ­
m entow ano jest do 'dzisiaj przez na jpow ażn ie jszych  
ludzi. Oraz przez sthryoli parlam entaraysów  może 
trocin; za ostro.

N ie podzielam y .na ten teinat k ry tyk i obecnych  
obycza jów . P rzy zw y cza iliśm y /s ię  do togo, iż d y g n i­
tarze, z k lóryh ii zetkuęl.iśWy||się i naw iązali b liż ­
szy kontalct, nio odpow iada ją  na listy  naw-et z za­
płacona. odpow iedzią, nie podchodzą do ."telefonów 
pom im o m iędzym iastow ego polączunia. N auczyliśm y 
się nieznanych, p izedtem  niotod, iż przyrzeczenia  da­
wane przez ludzi na najwąyfiisżych stanow iskach nie 
sa dotrzym ywane'. Jesteśm y w yrozum iali, w ierzy ­
m y, że i pod tym  względem  nastąpi k iedyś popraw a. 
N a razie znosząc upokorzenia, pow-tarzamy sobie: 
.„to  dla ras, ale co ,d la  łych  biednych, w dów  i sierót, 
1, i jr-:y  nas ir te j  tru d n ej i p rzy k re j m isji w yslaliT '

W  dniu 25 m aja  br. nu interw encje Pana Sena- 
lo ra  J Oszkogc* z P oznania  p rzy ją ł Pan M arszalek Se­
natu naszego prżods-tawioifela, którem u ośw iadczył, 
że n ic przy ją ł delegacji emorytów dlatego, pon iew aż 
sprawo, nie, by ła  um ieszczona n »  .porządku dzien­
nym . żo jost ona .rozogn ion a , a w końcu, że „E m ery t"  

.zb y t ostro  atakuje, niektóre- osoby  i ze w sku tek  tego  
a ln w s,era  je s t  dla eme ry tów  rucziffa n ieprzych yln a , 
w ięc tiiilby się tę spraw ę w prow adzać na poYządek. 
dzienny Senatu, ażeby spraw ie n ie zaszkodzić.

W ierzy m y  w przychylność dla. naszej spraw y 
.i obawę o losy  noweli, oo zaś do rzekom ych ataków 

E m eryta" ośw iadczam y, ż e :': ,

ani w  artykule „D o  w szystkich  em erytów , em ery ­
tek, w dów  i sieró t" za mi o Sączonym w  n r! 7jh.Emeryla“ 
z dn i a 1 kw ietnia 1937 r.. om aw iadąoym  posiedzenia 
Senatu z dnia 22 maroa. br. i za lecającym  zachow ać 
w paniięcu nazw iska panów  sanafcroów Pw elca, Ma- 
loszSwskiego i D eeykiew ieza, ans też w  artykule 
„O św iadczanie Ptrna Senatora Dra, P aw elca “  zam iesz­
czonym  w nr. 9 ..Em eryta", odpow iadającym  na jego  
wynurze.ui-a w „P olsce  Zachodniej??, iri-e m a żadnego 
ostrzejszego w yrażenia, ani jednogo słow a które 
m h yb ia ją ey  uacj kturogo.kohviok z ty eh p. Senatorów'. 
W g n ik ijĘ  nkdi tylko żal. iż przyczyn ili się do u tra­
cenia now eli, Czym p ogrą ż ; li ca ły  szereg ludzi w' 
dalszą nędzę.

P retensje  o , sw oje  przem ów ienia pow inni m ieć 
dotyCząoy P an ow ie  Senatorow ie n ie  do nas, ale do 
siebieisainych. w zględnie do protokółów ' s ten og ra ficz ­
n ych  z posiedzeń Senatu, któro w iern ie podają  w szy­
stkie ,pr.zemó wdania, często, feSwat1 z skreśleniem  draż­
liw szych  w yrażeń. OiOSz.y nas to, żo podane nago do 
ogólnej w iadom ości są dla nich sam ych nieprzyjem - 
ne, alo obcię libyśm y żeby to ich n aw róciło  i przeko­
nało dla nasz-ej spraw y. Za obronę swugo istnienia 
nie m ożna w in ić n ikogo, gdyż jost to przyrodzone 
praw o każdognS człow ieka.

D laczego nie m ów i się o katow ick iej „P o lon ii", 
która  w  sposób bardzo ostry  przedstaw iła pretensję 
emerytów' śląskich pod adrtisom P aiia ' Senatora Pa- 
welea (zobacz nić. 4513 z 10 m aja  1937 r.) a ty lko o 
„Emeryć'ió"?!?Gzy przy-pns/czh się, że jJEmoryt" nw ie- 
rźy W to, 5S jeg o  a rtyk u ły  stały  się p rzyczyn ą  nic 
ńmiesfeczcnia 's'p.rawy na porządku dziennym  obecnej 
sesji?

P om in ięcie  naszej spraw-y w  poxzą.dku dziennym  
spow odow ane postało inną, znaną nam przyczyną. 
Porządek dzienny sesji nadzw yczajnej przew idziany 
b y ł ju ż  w p ołow ie  kw ietnia br., a w ięc jaszcze pisSsed 
?>ani.ies'Z'Cz-oniem odpów iedzi na ośw iadczenie p. Sana/ 
tora  P aw elca. W iem y, że'spraw ni ta m iała być od­
łożona, a w ynalezien ie pretekstu jest bardzo łatwo. 
R osy jsk ie  p rzysłow ie  m ów iło . „D la  aresztow anego 
p aragra f się znajdzie". Tak taż i dla Sprawy tunery-- 
tów znajdzie, się wymów-ka.

„E m ery t" pisze rzoc&owo, szmerze i uczciw ie, 
i wT tym duchu pisać n ie przestanie i nie przestanie 
zw alczać krzyw iły  w yrządzonej em erytom , nie prze­
stanie nazyw ać praw dy po im ieniu  aż dopóki k rzy ­
wda .nie zostanie ominięta.

Pan P u łkow n ik  K o c  zapow iada stw arzenie n ow ej  
ty ls ie i. now eao społeczeństw a, op a rtego  n a  dem okra­
cji. k ierow an ej dobrem  N arodu i Państwa, w  k tó ­
r e j in1er<‘s jed n ostk i i in teres P aństw a są n ierozer­
w alne i w aajcm nie z sobą: zw iązane

M y innYch liarel nie g łosim y, dom agam y''się tego 
sam ego.

Nie eh'<5e.mv sprowadz&ó n in iejszego artykułu  do>. 
poziom u 'bazplodńś.i nolotniki, jesteśm y zdania. .'ż«r 
m am y wlęeej zasług w obeo N arodu i Państwu od 
n icjednogbł k tóry  m ieni śię patentow anym ' społecz­
nikiem  i d latego nie pozw olim y zepchnąć-siblw e. do 
ro li pariasów- i prźeżytków.

W ierz; sny uioonó' i n iezłom nie, że' naśza Spra­
wni. musi zwyŁiężyć jeżeli nie. w  tej sesji, to w, n a j­
bliższej.

E m il K lon.
sss

N ie p o trze b n e  narażanie  e m e ry tó w  
n a  skargi d o  N. T . A. i koszta

P isa liśm y  już, o tymi, żc w ładzo nasae zamiast 
rzoczow ego i bez.slronnągo rozpatryw ania  odw ołań  
w noszonych  przćz poszczególnych  em erytów , trak­
tu ją  je  szablonow o zatw ierdzając bezkrytycznie 
k izyw dząeo postanow ien ia  bez bliższego w-glądnięcia 
w p rzyczyn y  w noszonyoh zażaleń.

Takie załatw ienie żindsza biedaków- na śznkanie 
spraw icclliw ości w instancjach  w-yższycli, a g d y  i to 
nic. pom aga, — w  .N ajw yższym  Trybunale A din in i- 
sti ney.inym.

Sprawni jednak nie. jest dla n ich  taka prosta, 
muszą, bow iem  pom im o likróconych  poborów*’ spow o­
dow anych  zaczepionym  orzeczeniem , wykl.id-ić kosz­
ta na skargi, opłaty, adwm katów. i t. p. i w ystępo­
w ać potem  przed zw ykłym i sądam i z pow ództw em  
o zw rot tych  kosztów.

O statnio w ydarzył się znowu następu jący  w y ­
padek:

Pewien em eryt, k tóry  przed kilku latam i prze­
szedł w stan spoczynku, m ając za sobą, 4G lat zwe- 
ry fik ow  m ej służby państw ow ej zaborczej i polsk iej, 

'Otrzym ał od W ładz w 'ym iar 100% zaopatrzenia em e­
rytalnego, przy czym  w ładzo te p o liczy ły  jog ó  w y ­
sługę na lat 38. W obec przyznania mu palnego ,100% 
zaopał rżenia b y ło  dla n iego rzeczą obojętną, czy 
w ysługa jeg o  została ustaloną na 45 lat czy  iki 
lat S-S, gdyż w tym  w ypadku  nio by ł m aterialnie 
poszkodow anym . Z b iegiem  lat yyysłiigf; jeg o  zn iży­
ły władzo na 92%. P o  w ejściu  w życie  dekretu P re ­
zydenta R zeczypospolite j z. 22 listopada 1935 r. W ła ­
dzo skarbowe, zam iast zbadać ponow nie w szystkie 
fak tyczn e przesłużono lata jogo  służby i na ich 
podstaw io oznaczyć jego  w 'yslugę em erytalna na 
lat 45, p rzy ję ły  za podstaw ę ukróoaiiia R  części lat 
służby zaborczej, poprzednio m yln ie ustaloną w y ­

sługę w ilości 38 lut, i p rźy  fcaśtosbw&niu dekratu 
IistepadowegŚ zniżyły' jog o  wrys-lugp,, z ,88 ba 31 1 it 
czy li zm n ie jszy ły  n ii-p iaw nic ty w-yzslugę o 15 lat. 
Przeciw  takiej śzablniiowojhleey-zji e lzb y  Skarhowtoj 
w nrósł poszkodow an y odw ołanie do M i’ iist.ói''stwa 
.Skarbu;. w'yk‘ąz.u.j:jc swro 1 a tup fakt,y'nefie‘j wysliigS na 
lat 45. M inisterstw 'o Skarbu zamiast, dokładnie roz­
patrzyć : W niesione  odwujlaino, załatw iło je  Szablono­
wą. decy'zją, 'óilrznćn.iac wmiesione' odw oianic jako 
uieuzaśadiiiń.ńe. W obec takiego stanu spraw y posz­
kodow any w n ió s ł  przy- pom oyy  Okr. Zwriążkn Eme­
rytów  w Poznaniu skargę do N ajwyższego^; rylm - 
i i a 1 u A  d m in i sd r a oy .i nogo.

M m jite fstw o  Skarbu po otrzym aniu  odpisu 
skargi i wuzwanin o Odpow-iedź ńa skargę, spostrze­
g ło  w końcu, żo za .karżoną decyzją  n ietylko skrzy­
w dziło em eryta alw i»fiyw,-itc: 1 o 'naw 'et iiostanow ie- 
nia dekretu listojiadow ogo, wskutek uzego co fn ę ło  
swą decyzji; zaskarżoną ' do N. T. A . i p rzyw róciło  
pokrzyw dzonem u pełno 92fŁr zaopatrzenie em orytal 
no v w-ażnośeia. od 1 kw ietnia J1986 v. zarządzając 
zw-rot, za cały czas nie.-luszi] ,o uszczuplonego z&opn- 
t r ze n i a e nno t y  tak i&gu.

PrZez wniesień i o skargi do N. T. A, poniósł p o ­
szkodow any koszta stem plowe i opłat adw-okaekicli 
wT łącznej kw ocie 120 zl. Oti"zynnawrszy' -zaw iadom ic- 
liio z N. T. A., iż Miuisterstw-o Skarbu cofn ęło  sw o­
ją, decyzję m usiał cofnąć skargę i z tego tytułu 
otrzym a zw rot p o łow y  pon iesionych  opłat stem plo­
wych skargi, t. j. ty lko w k w ocię -33 zl.

K to  jednak zw róci 11111 resztę kosztów  skargi 
w' kwmeie 87 zl. na które naraziło go  niepotrzebnie 
M inisterstw o Skarbu, przez szab lon ow i załatw ienie 
.jego odw ołania? C zy takie postępow anie W ładz jes-t 
zgodne z przepisam i? Czy dany referent sprawry

nlo powinien tiónndć odpowiedzialności za pobieżnÓ 
załatwianie spraw i nic .jest, moralnie zobowiąza­
nym. do zwrotu poszk/J^owanomu niesłusznie’ pbnio- 
fdenej res-zty kosztów skargi?

O ile M włiisiorstwo nio zalatwri tćj spraw y 
w własnym  zakresie, kom oozn ym  będ/.io dl;r- przy- 
kladu i lj&nki odnośnyrcli referentów w-zględnie od- 
liow'icdzialny-&łi a probantów', skierowanie sprawy 
na drógp eywilna. o zwrot pou icsionych  kosztów.

Okazuje się,, że w wielu podobny-cli wryTpadkach 
liczyło Ministerstwo Skarbu w-zględnie jeg o  odpo- 
v. n . l z la n i  referenci, że niejeden i rnoryt nie będzie 
sw ych spray: dochodził w drodze skargi do N. T r A . 
lub n ie  bęilziu miał funduszów' na w-niesienic skar- 
f.i ' żo z tej p rzyczyny  bożprawńfi stanie się pfaw b- 
mo en o.

Niestety, przykry  to j nipprawnhipodobny a jadr 
nak praw-dsiwy wypadek, który' pówinien być prze­
strogą, dla inny cli emorytów-, by- czując słuszność po 
swuyj stronie nic zaniedbywali obrony swroicli praw-.

Walca.

Komunikat
Do wszystkich filii Okrcguwcgo Zw ią/.ku Eme­

rytów' na Poznańskie i Pomorze.

Przypominamy, żo S P IS Y  IM IE N N E  
PR EN U M ER ATO R Ó W  czasop. „Em eryt" na 
leży nadesłać N A JP Ó ŹN IEJ 1)0 D N IA  J5 
CZE R W C A  1937 r„ przekazując równocześnie 
[jizypadająca należność za prenumeratę kwar­
talna.

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funauszu prasowego „Emeryta“.
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Memoriał 
Klejowych Zrzeszeń Emerytalnych

(D okończenie)
N ie m niej pożałow ania  god n y  los spotka-ł em ery­

tów kol-ejowych z w ysłu gą  m ieszaną t. j. zaborczą 
i polską, k tórych  zw oln iono w praw dzie od 10% obniż­
ki, lecz pozbaw iono ieh w yróżn ien ia  jako  zasłużonych 
dla N iepod leg łości P o lsk i i zm niejszono o 2o% przed­
w ojenną w ysługą em erytalną, z k tórej korzystali 
stale od ch w ili odrodzenia  Ojftzyany, zatem od 1. l i ­
stopada 1918 roku.

P rzyp om in a ją c  pon iesione dotychczas o fia ry  
em erytów  k o le jow ych  przez subskrypcją pożyczek 
„n a rod ow e j" i „in w esty cy jn e j" , przez ciążary n ało­
żone w postaci podatku specjalnego, 100% podatku 
dochodow ego, zm niejszenia dodatku m ieszkaniow ego 
i drożyźnianego, oraz oburzenia zaopatrzeń ' em ery­
talnych o 8%, zw racam y sią z gorącą  prośbą:

W ysok a  R ada M in istrów  raczy  w ydać obecnie 
rozporządzen ie :
1. u chyla jące  rozpOT-ządzenio R a dy  M in istrów  

z dnia 7. grudnia  1935 (Dz. nst. R P. N r 95, poz. 
594) a to z w ażnością  od 1. kw ietn ia 1936;

2. p rzyw raca jące  em erytom  k ole jow ym  oraz rod zi­
nom  po nich pełne, upraw nien ia  nabyt-e na m ocy  
przep isów  em erytalnych  obow iązu jących  w ch w i­
li p rze jścia  na em eryturą, jak  tego dom agali sią 
i dom aga ją  siąA-w wsz|*tkich w n iesionych  do­
tychczas m em oriałach, — a szczególn ie w m em o­
ria le drukow anyin : „K rzyw d a  zaboi-czych  eme­
rytów , w dów  i sierót kole jow ych ".

Za Centralną Sekcją E m erytów  Zw iązku Zaw odow ego 
P racow n ik ów  K o le jow y ch  R. P. w W arszaw ie:
(—) Packan Jan  (—) S iączęk  Stanisław

Za O ddział E m eryta ln y  Z jednoczenia  K o le jow ców  
P olsk ich  w  K ra k ow ie :

(—) M gr. N ycz  M ichał (— ) K abat W ład ysław
Za P olsk i Zw iązek E m erytów , W dów  i S ierót 

K o le jow y ch  w K rak ow ie :
(—) M gr. O pustil R ud olf  (—) M okrański B azyli

Listy z Kraju
KATOWICE.

„B iu letyn  U rzędn iczy" za .styczeń i lu ty  1937, o- 
znaczony Nr. 1 i 2 w ydan y w m a ju  br. twi-ordzi, że 
Zw iązek W arszaw ski .stał i stoi nadal na stanowisku 
cofn iącia  dekretu bez żadnych rekom penzat.

N ie m am zam iaru polem izow ać z „B iu letynem ", 
nie m ogą jednak pow strzym ać sią od zw rócenia uw a­
g i na pewne niekonsekw encje tJgo pisma, które w 
tym  samym num erze wysunąlo p ropozycją  uchylenia 
po łow y  obniżek w yw ołan ej dekretem  odm ładzającym  
w zamian „za wycofanie wniosiku posła Ostafina".

B iu letyn  godzi sią zatem w spaniałom yślnie na 
obciążeniejaogólu em erytów  w  połow ie -skutka ni de­
kretu listopadow ego, praw dopodobnie w tym  celu, by 
ci, k tórych  dekret nie dotknął, pozostali dotychczas 
nadal nie tknięci. Jak to łatw o być dobrodziejem  
z cudzej kieszeni.

P olow a obciąć dekretu listopadow ego w yniesie 
około 7% uposażenia poszczególnych  jednostek, czy li 
w iącej niż p roponu je nowela pos-ła O stafina,Łw pro- 
wadzająea 5% opłatą, która zm niejsza sią co roku
0 1%.
C ofniącia dekretów bez odszkodowań dom agają  sią 
w szyscy  em eryci, ale w idzieliśm y na jak i opór na­
tra fia  nasza reprezentacja w uchylen iu  dekretów na­
wet za op ła tą  w prow adzoną przez posła Ostafina, — 
zawsze znajdzięlsią  jakaś na jdrobn iejsza  przeszkoda, 
która odw lecze ca łą  s p r a w a  i usunie ją  na dalszy 
plan.

Czekam y, że panow ie z „B iu letyn u ‘ ‘ dokonają  u- 
chylen ia  dekretu bez dalszego obciążenia emerytów'
1 życzym y im  pow odzenia. H eg.

ZŁOCZÓW.
E m eryci nasi prow adzą sw oistą polityką, „niczym  

sią nie przejmować i czekać, m oże c-oś jąilnak Krotną 
ci, k tórzy  za tą spraw ą chodzą już drugi rok. Je­
żeli zrobią bądzio i dla nicih, jeżeli nie uda sją, to 
przyn a jm n ie j zyskają  tyle, iż .składki, jak ie  płacą 
inni do organ izaey j, pozostaną w ich  kieszeniach.

Tak postąpuje przeważna cząpc i1 to n a jlep ie j sy ­
tuow anych. S łyszeliśm y, że taką samą polityką  p ro ­
wadzą em eryci i w innydh m iastach całej P o ls i i . — 
N apraw dą w stydzić sią za nich potrZęba. Czy w s /y  
sey .mają opuścić rjcje i czekać, że ktoś sią nad nami 
zlituje, uzna naszą zasługą przedw ojenną dla .Polski 
i zw róci to, co nam  zabrano?

O dzyw am y sią ostatnim  głosem  trw ogi i w a jw a - 
m y obudźcie sią, bo czas n a jw yższy  przyczyn ić sią do 
współiu go trudu, b y  bronić nabytych  praw. jota.

ROGOŹNO.
Po odejściu  w roku 1919 urzędników  niem ieckich 

N aczelna R ada L udow o w P o z n a n o  stała przed 
trudnym  zadaniem  i ty lko przez pozyskanie na o- 
puszczane stanowiska urządnieze sił fachow ych  zape­
w niono na urządach b. dzielnicy pruskiej funkcj tno- 
wanie, urzędowania. Siły fachow o sk ładały s:ą p o ­
m iędzy innym i w znacznej m ierze z pryw atnych  u- 
rządników, p racu jących  u adw okatów , oraz z pry ­
w atnych  urządników zajątyeb poprzednio w sądach 
i urządach adm in istracy jnych  i p o licy jn ych .

O soby te, aczkolw iek nie b y ły  za czasów' zabor­
czych  urzędnikam i etatow ym i, to jednak b> 1> •># u- 
b-ezpieczone na podstaw ie niemiec-k''Sb ustaw socja l­
nych, specja ln ie ustaw y z dnia 20. grudnia. 1911 i o- 
p la ca lj regularnie składki do niem ieckich kas uboz- 
pie zoniowryoh z prawom  uzyskania kiedyś św iadczeń 
rentow ych  wzgl. em erytalnych.

N aczelna R ada Ludow a w uw zględnieniu  diugm: 
trw alej p racy  fach ow ej ich i upraw nień nabytych 
wr długoletnim  ubezpieczeniu zapew niła im  rozporzą­
dzeniem z dnia 31. lipea 1919 zaliczenie tych easolcrc- 
sówr -do wTyslu g i lat w gl. em erytalnej i w roku 1923 
K om isja  W ery fik a cy jn a  ustaliła je  w edług w ykaza­
nej przez poszczególnych  urządników  kw alifikacji' 
i to od jednego roku do najw yższej zaliczała ości 
=  2-0 lat.

W obpo postaw ien ia  na tych  zasadach ioli stosun­
ków' osob istych  i m aterialnych  urządnicy ci by li 
przekonani, żo byt ich 'jest zapew niony i że św iad­
czenia  z tytu łu  w ym ien ionego ubezpieczenia w y ­
k luczają utratą z tego tytu łu  ju ż nabytych  praw.

W  ciągu  lat wiąksząioząść urządników  t-ycli przenie­
siono nsTOiperyturą. N iS te ty  przy  tym  postanow ien ia  
N aczelnej R ady  L udow ej wzgl. K om is ji W e ry fik a ­
c y jn e j uw zględniono tylko cząściow o, lub w cale  nie. 
U rządirkom  tym  stała sią za tym  wielka krzywda 
i m im o w oli ne to zwraca uw agą niedawmo w ydane 
rozporządzenie R ady M m istrów  z -dnia 29. -stycznia 
1937 (Dziennik U staw Nr. 11/37) o przekazyw aniu 
okładek za pracow ników  u m ysłow ych  do upraw nień 
em erytalnych, ob e jm u ją cych  niestety w ypadki za­
szło od 1. stycznia 1928 (§-■ 15). A  jednak słuszność 
i spraw iedliw ość nakazuje;,'aby interesow anym  em e­
rytom , k tórzy opuściwszy' w w ielu  w ypadkach  intrat­
ne stanow iska pryw atne, speJniali obow iązki służbo­
we w pierw szych  latach na-szej niepodległości, w  tru­
dnych stosunkach sllużbow ych  i m aterialnych  — 
zah-ezono przebyte w ubezpieczeniu lata w związku 
z w ysłu gą  lat do najwyżz,sej zaliezalnośc: zgodnie z 
postanow ieniem  /Naczelnej R ady  Ludow ej. Faktem  
niezfcprsjffifeąlnym jest, ż S w  w ielu  w ypadkach  em e­
rytura  społeczna ua podstaw ie ustaw  ubezpieczenio­
w ych  by łaby  wyższa, aniżeli em erytura państw ow a, 
przyznana m teresow anym  em erytom  państw ow ym  
na podstaw ie ustaw y z dnia 1.1. grudnia 1923, zwłasz­
cza po takich okropnyd® redukcjach . P. T.

GOSTYŃ.
D nia 30. m aja  br. odbyio  sią w Gostyniu pierw sze 

o r g a i 'z a o y jn e  zebranie tam tejszych  em erytów  pań- 
stwTow'ych oraz w dów  przy  w spółudziale delegata Zw. 
Okr. z Poznania w icepr. p. B iegańskiego. P o dłuż­
szymi referacie  delegata o oelu i znaczeniu organ i­
zacji oraz o dotychczasow ej p ra cy  i zabiegach Okrą- 
gu  oraz Stalńj*,Delegaoji w  sprawie uchylen ia  krzyw ­
dzących dekretów, zebrani uchw alili jednogłośn ie  

a-zystąpić do Zw iązku Okr. w P oznaniu  i za łożyć f i ­
lią Zw. E m erytów .

D elegat n aw oływ ał w szystkich em erytów  do łą ­
czenia sią i solidarności, poniew aż pasorzytem  jest 
ten, kto n ie p rzyczyn ią  sią n iczym  do popieran ia  
sw ego stanu, korzysta jąc z p racy  w ysiłków  innych.

Po ożyw ionej- dyskusji przystąpiono do w ybo­
rów  zarządu f i l i ,  której prezesem  został w ybran y  
znany w tam tym  terenie organ izator p. Ham erski.

Komunikat Okręgu
D o w szystk ich  F il ij naszego Zw iązku!
P rzy  załatw ianiu  spraw  organ izacy jn ych  Zw iąz­

ku, przekonaliśm y sią, iż n iektóre F ilie  w ykazu ją  
za m ałą żyw otność, gdyż  stan ich członków  liietylko 
sią nie podnosi ale stale- sią zm niejsza.

P onadto niektóre z n ich  nie nadsyła ją .
1. spraw ozdań ze sw y, li zebrań,
2. spisu członków , a o ile je  nadeślą, są one n ie ­

dokładne i n ie  zaw iera ją  im iennych  zmian p rzy ­
bytku  i ubytku  ozłonków,

3. składek m iesiącznych do Okrągu w  właściiwSdi 
term inach, co w m yśl przepisów  statutu w inno 
nastąpić w raz z rozliczeniem  kasow ym  n a jp óź ­
n iej de 10. każdego m iesiąca,

4. u żyw ają  nio nadesłanych  do Okrągu funduszów  
na sw oje  potrzeby, pom im o, iż na ich cele p ozo ­
staje 2/3 składek,

5-. cząsto za lega ją  z odpow iedziam i n a  p ism a Okrą­
gu, n ie  stosu ją  sią do jego  zarządzeń, a w końcu  
nie zaw iadam ia ją  O krągu o sw oich  zebraniach. 
W szystk ie  to usterki pow in n y  ustać, jesteśm y 

społeczeństw om  w yrob ion ym  i dośw iadczonym , p o ­
w inniśm y zdaw ać sobie, sprawą z tego, że O krąg po- 
npsząey ogrom ne w ydatki na akcją  obrony, n a  in ­
terw encją, korespondencją, na propagandą prasową, 
pism a, broszury, konieczne w y ja zd y  itp. opiera sią 
tylko i jed yn ie  na składkach nadsyłanych  przez 
F ilje , —• żo organ izacja  pow inna m ieć dokładne da­
ne statystyczne o ruchu członków  i o życiu  w F i­
liach. G dyby F ilio  nadsyła ły  na czas uw iadom ien ia  
o sw oich  zebraniach z podaniem  porządku dzienne­
go, m og libyśm y  je  um ieszczać w „E m erycie" do w ia ­
dom ości członków .

V U w ia d om ien ia  i kom unikaty  m ające sią znaleźć 
w  „E m erycie " pow inn y  w płynąć do Zw iązku  n a j­
późn iej do dnia- 6. i 22. każdego m iesiąca . P ierw sze 
znajdą siec w  piśm ie, w ych odzącym  dnia 15. dru­
g ie  dnia 1. każdego miesiąoa.

ObaóniĆ nadchodzi czas n ieodzow nej kon ieczno­
ści silnego skupienia sią em erytów , d latego tak Z a­
rządy, jakoteż członkow ie • w szystk ich  Fdlij wi-nm 
dbać o pozyskanie n o w y c h  członków . N ikt z em e­
rytów  nie m oże pozostać poza organ izacją .

T y lk o  zjednoczeni i siln i w ew nątrz bądziem y m o­
gli okazać tą silą na zewnątrz, co m usi doprow a- 
d z iS d o  skutecznej obron y  nazsych  interesów .

(—) Sclm itzcr, sekretarz. (—) Gizella, prezes.

Komunikat skarbnika
N hedsłane składki na fundusz prasow y: 
Stow arzyszenie E m erytów  W iln o  4,40 zł. D ierl 

Jklmund 5,00 zł. Jesionow sk i Ig n a cy  1,00 zł. Łuka 
M aksym ilian  0,20 zł. Sw aryszow ski Zdzisław  1,00 z l  
W em /law ow iez Zygm unt 4.00 zł. W iśn iew ski Stani 
sław 1,00 zl. Żurow ski M icha] 3,00 zl.

Od Administracji
Z dniem 1 lipca br. rozpoczyna sit; nowy 

kwartał prenumeraty „Emeryta".
Prosimy wszystkich naszych Prenumera­

torów, hy prenumeratę za trzeci kwartał uiścili 
o ile to możliwe najpóźniej do 25 hm. w celu 
ustalenia wysokości nakładu.

Tym  prenumeratorom, którzy nie uiszczą 
prenumeraty najpóźniej do dnia 5 lipca br. 
wstrzymamy dalszą wysyłkę pisma.

Jtóv nocześnie prosimy o wyraźne i dokładne 
pisanie adresów7, w celu unikania zwracania pisma, 
z. powodu złego adresu, z drugim strony czę­
stych reklamacyj.

I)o numeru i iniejszego dołączamy czeki roz­
rachunkowe.

Przypominamy, że o każdorazowej zmianie 
miejsca zamieszkania, należy bezzwłocznie listo­
wnie zau iadomić Administrację czasop. „Eme­
ryt" zapodając nowy adres i to w terminach do 
10 go i 20-go każdego miesiąca.

Nie dotrzymywanie tych terminów powo­
duje opóźnienie wysyłki czasopisma poszcze­
gólnym prenumeratorom i krępuje tok prac 
Administracji.

Odpowiedzi Administracji
WP. Wojtanowicz Józef -— Grudziądz: prenum e­

rata zapłacona do końca listopada br.
WP. Zalewski Józef — Przemyśl: prenum erata

zapłacona ty lko do 31. V III . br.
WP. Łoziński Mieczysław — Kołomyja: prenu­

m erata zapłacona ty lko do 30 czerw ca br.
WP. Zielski — Lw ów . D edyzja, gdzie stanie 

D om  w yp oczyn k ow y" jeszcze nie zapadła, akcja  w 
toku.

Od Redakcji
K orespondentów  naszych  p rosim y  uprzejm ie 

o łaskaw e streszczanie sią w  nadsyłanych  artyku ­
łach, gd yż  ze w zglądu na szczupłe ram y naszego 
pism a, m usim y cząsto m ateriał nadsyłany skracać, 
t. j. przerabiać budow ą zdań przez skreślanie n ie­
potrzebnych  w yrazów , — czego ch cie libyśm y szcze­
rze unikać.

Ponadto zw racam y jeszcze raz uwagą, że arty ­
kułów  n ie  podp isanych  nie um ieszczam y; ja k k o l­
w iek rzadko pod a jem y pełne nazw iska autorów , — 
m usim y jednak  m ieć pew ność, że podane w iadom o­
ści są autentyczne.

Zrzeszenia, które życzą sobie, b y  łch  kom uni­
katy znalazły sią w  naszym  piśm ie, m uszą nadsyłać 
je  w sposób naĘOTąpujący a to : do num eru w ych o­
dzącego w  dniu  15. n a jpóźn ie j do dnia 6. tego m ie­
siąca, m ające ukazać sią w num erze z dnia 1. n a j­
późn iej do dnia 22 poprzedniego m iesiąca.

D ru k u jem y tylko rzeczy oryginalne, które w żad­
nym  innym  piśm ie sią n ie p o ja w iły , — dlatego 
p rosim y  o n ie  nadsyłan ie  p ism , których  kopie  w y ­
siano zosta ły  do gazet.

Odpowiedzi Redakcji
WPan Malinowski — Chorzów: Omawiani©1’ po­

stanow ień pro jek tu  n ow ej ustaw y em erytalnej roz­
poczn iem y w  num erze z -dnia 1. lip ca  br. O trzym a­
liśm y zapew nienie od n a jm iaroda jn ijszych  czynni 
ków, że zostaniem y wezw ani do w yrażen ia  naszej 
op in ii o proiekcie, przed, je g o  w niesieniem  do Sejm u. 
N ie jesteśm y kom petentni do roztrząsania ju ż dziś 
kwestii, ozy i to przyrzeczenie zostanie dotrzym ane. 
R zecz tą m usim y pozostaw ić czasow i.

WPan Roisner — Katowice: D okładne spraw o­
zdanie z przebiegu  zebrania em erytów  w K atow icach  
w dniu 9. m aja  br. w raz z uchw alonym i rezolucjam i 
podane by ło  w  prasie  codziennej.

U w ażam y pow tarzanie spóźn ionych  re la cy j w na­
szym  piśm ie za bezcelow e, a tym  m niej podaw anie 
do w iadom ości publicznej faktu, iż jak iś n ie fortun n y  
glądziarz zo-stał na tym  zebraniu w ygw izdany . Je ­
żeli jem u w olno b y ło  glądzić bez sensu, w olno b y ło  
zebranym  gw izdać. R ów ne praw a dla w szystkich .

Kratkowany Emeryt: Już w  poprzednim  num e­
rze zw racaliśm y uwagą, że w stydzenie -sią w łasnego 
nazwiska rodow ego jest n ieszlachetne; -dlaczego nie 
podpisze Pan  sym patycznego zresztą cytatu  b ib lijn e ­
go. — C zy nie zna Pan słyn n ych  słów : „ A  gd y  m u­
rzą, garści ziemi, gdzie b y  spoczął kośćm i -swymi nie 
dostanie ten, kto -starą, o jców  sw oich gardzi w iarą! 
M arn ie , zgini-ą kto sią brzydzi, lub nazw iska ojców  
w stydzi!?

WPan Ł. Puławy: Japońskie przysłow ie m ów i:
„K ob ie ty  nie b ij nawet kw iatom ". P ism o, o którym  
Pan pisze, jest przecież rodza ju  żeńskiego. K obietom  
w iele -sią w ybaoza, zwłaszcza Mhorym, d latego nic 
skorzystam y, jakkolw iek  za in tencje  jesteśm y wdzią- 
czni.

WPan Gansclier Przemyśl: Znaczenie i charak­
ter K om itetu  P orozum iew aw czego w y jaśn iam y  na in ­
nym  m iejscu . — Odezwa, którą  tam nadesłano z pod ­
pisem  tej firm y, wydana została bez porozum ienia 
z nami.
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